
Nr. 100. Kraków, Wtorek dnia 1 Maja 1888 r. Rok II

Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 7’/srano z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 | Kwartalnie . ' 3 
Półrocznie . ♦> Miesięcznie . 1
Za odnoszenie 10 ct. miesięcznie

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie............................ J’> zt*--
Półrocznie ...... 7 50 „ 
Kwartalnie...................375 „
Miesięcznie.................. 1’25 „
W Niemczech miesięcznie 2 20 m.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów.

M KRAKOWSKI
Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par­
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
kaZdy następny zaś 5 centów Na­
desłane od wie' sza petitowego 20 ct 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
rstorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia z-a raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.

KALENDARZ,

.te is: riiipa i Jakóba apost. Gr. kat. Joanna prepod.
J'it ro: Zygmunta ni. i Atanazego Gr. kat. Fteodora pr. 
Pojutrze: Znalezienie św. Krzyże Gr. kat. Januana 

inuez.
Kalendarz history t polski 1 maja 1576 r- Korona, ya 

Stefana Batorego i Annj .glellonkt, 2 maja 1068 Wzięcie Ki­
jowa przez Bolesława Śmiałego.

Jutro wschód słońca o godz 4.34, zachód 7’19. Długość 
dnia godz. 14'45. Dzień 123 w roku.

Nabożeństwa.
Dziś w kościele św. Floryana ną Kleparzu wotywa 

straży pożarnej miasta Krakowa. — W kościele św. Flory­
ana 1-szy dzień 40-godzinne nabożeństwa. Przez cały trtie- 
aiąc odbywa się nabożeństwo majowe w kościołach św. Mar­
ka, św. Piotra, 00. Kapucynów, Franciszkanów i XX. 
Missjonarzy na Stradomiu o g. 6 po poi.; w kościele św. 

arbaiy i 00. Jezuitów o g: 6 rano w kościele Boź. Ciała 
na Kazinierzu i 00. Reformatów o 7 g. wiecz. w kościele 
sw. Józefa o g. wpoi do 8-mej wieczór.

Nabożeństwa majowe odbywają się w kościołach; P. 
“,yl’ 00. Kaimelitów na Piasku o godz. 9 rano — wie- 

czotem w niedzielę i święta o godz. 6. w dnie powszednie 
o godz. 7,

Przewodnik.
Dz.iś w teatrze trzeci występ pn, Junoszówny w 4 

•< tone, komedyi Przybylskiego „Państwo Wackowie41.
" Muzeum narodowem można oglądać najnowszy 

o raz mistrza Matejki „Kościuszko pod Racławicami" Wstęp 
30 ct.

Kierowanie opinją publiczną.

IV. Pobudzanie do czynów.
Wiele osób miewa pomysły odnoszące się do pu­

blicznego dobra, l<nłz nie śmią występować publicznie.
— Gdyby jaki dziennik — mówią — napisał o 

moim projekcie artykuł, o!... toby ogół go wykonał.
Niekiedy dziennik pisze artykuł, lecz ogół — nie 

wykonywa projektu. Znaczy, że w pewnych sprawach 
nawet popularne dzienniki nie są wszechmocnymi, nie 
mogą stworzyć zbiorowego czynu, bo, po za ich obrę­
bem istnieje inna siła: społeczeństwo, które zawsze 
robi wtedy kiedy chce, ale nie zawsze wtedy, kiedy 
jest wzywane.

Jeszcze byłoby nieźle, gdyby ta samodzielność o- 
gółu objawiała się tylko w stosunku do wezwań dzien­
nikarskich, w kwestyach małej wagi. Ale zdarzają się 
tragiczniejsze wypadki.

Oto społeczeństwo przechodzi jakąś epokę kry­
tyczną. Od jego zachowania się zależy zdrowie, wolność 
i życie tysięcy jednostek, byt całych insiytucyj, przy­
szłość całych klas i pokoleń.

Ludzie rozumni i doświadczeni w publicznem ży­
ciu mówią, że w tem a tein położeniu jest tylko jeden 
punkt wyjścia: trzeba zdobyć się na taki a taki czyn, 
albo powściągnąć od takiego a takiego czynu. Po nich 
zabierają głos ludzie, mający zaufanie u ogółu, tłoma- 
czą o co rzecz idzie, zachęcają, zaklinają.

Można przypuszczać, że plan się uda- W tem, 
nadchodzi chwila stanowcza, i — ogół robi — zupeł­
nie co innego, niż chciano.

Są to zjawiska, wobec których trzeba pewnej siły 
umysłu, ażeby nie wpuść w rozpacz.

Mają one przecież tą dobrą stronę, że uczą.
Uczą tego, że gdy w społeczeństwach, przez długi 

czas, gromadzi się jakiś gatunek sił, to, w chwili po­
budzenia, siły te ukaźą się w akcyi.

Uczą tego, że gdy społeczeństwo nasycone jest 
ciemnotą i nienawiścią, to nie będzie ono wyłącznie u- 
legało pobudkom rozumnym i miłości pełnym, ale także 
ciemnym i nienawistnym.

Uczą wreszcie, że gdy społeczeństwo nasyca się 
naprzemian złemi i dobremi wpływami, jak bywa naj­
częściej, to w chwili pobudzenia zamanifestują się oba 
rodzaje sił, a większa zwycięży.

Ażeby lepiej uwidocznić, co to jest masa w ru­
chu, weźmy przykład.

Na ulicy posuwa się 10 000 osób w pewnym kie­
runku. Od chwili, gdy ruszą, milkną w obec nich wyż­
sze idee, a zaczynają się — prawa mechaniki. Jeżeli 
każda z tych .osób waży 90 kilogramów i posuwa się 
z szybkością 1 metra na sekundę, to znaczy, że cała 
ich gromada przedstawia siłę 900.000 kilogramometrów 
i tymczasem — nic więcej.

Gdy taka żywa lawina spotka na drodze płot, 
parkan, żelazne sztachety, zdmuchnie je. Spotka dom 
murowany i zniszczy w nim wszystko ‘ co jest kruche. 
Spotka człowieka i zdepcze go. Skutki jej posuwania 
się są równe skutkom nagle zatrzymanego pociągu.

Spróbujcie zaś przemawiać do pociągu, zaklinać 
go, oświecać, że robi źle sobie i innym ? Przedewszy- 
stkiem głos wasz zginie wśród jego turkotu.

Niemniej, biegli w sztuce agenci policyjni, umieją 
opóźnić ruch podobnej lawiny, znowu na zasadach me­
chaniki : przez rozkład sił.

Gdzieś odzywa się wesoła muzyka i — twarze 
wzburzonego tłumu rozjaśniają się. W oknie domu u- 
kazuje się pajac — i tłum idzie wolniej, ogląda się. 
W tem, jak z nieba, sypie się przed pierwszy szereg 
miura drobnych pieniędzy...

Pierwszy szereg, chwyta pieniądze, drugi mu wy­
dziera, trzeci przewraca się. Wnet w kilku punktach 
zaczyna się bójka. Słychać krzyk: zdrada!..

Tłum stanął. Teraz ruch jego inasy całkowicie 
przemienia się w ruch cząsteczek. Pełno krzyku, la­
mentów, guzów, szamotań się, ale — pierwotne 
900,000 kilogramometrów znikło i nieprędko zorgani­
zuje się na nowo.

Widzimy, że na tłumie ludzi przeciętnych, można 
grać jak na fortepianie, ale w kierunku dezorganiza- 
cyjnym i za pomocą sił tkwiących w nim samym, jak: 
ciekawość, chciwość, wrażliwość, nienawiść, nieufność 
i obawa. Najpiękniejsze mowy nie wywarłyby podobne­
go skutku, trafiwszy na materyał, który nie zapala się 
od nioh.

O ile jednak łatwo wywołać dezorganizacyą, o 
tyle trudno pobudzić większą liczbę ludzi do pracy 
organicznej. Dowodem tego jest armia. Możemy 
rozsypać batalion, jak nam się podoba, zaprzątnąć u- 
wagę pojedynczych żołnierzy, choćby widokiem ich 
żon, dzieci, pokarmu, jeżeli są głodni, lecz pomimo to 
na pierwszy odgłos sygnału, ludzie ci utworzą najdo­

skonalej uorganizowaną masę, skupią się, ustawią w 
szeregi. Skupić się więc, jest na pozór łatwo.

Przypomnijmy sobie jednak przez ile lat, codziań, 
po kilkanaście godzin na dobę, ludzie ci, ćwiczyli się 
w szttara ibrmowania kolumn na komendę. Ile pracy 
i kapitału kosztuje podobna wprawa i jak wielkie za­
pasy nerwowej energii rozwija się w każdym żołnierzu, 
pod wpływem głosu trąbki.

Dzięki tej ilości pracy, jaką szkoły, sztab, ofice 
rowie, podoficerowie i weterani przelewają w młodego 
żołnierza, naczelny wódz armii staje się prawie wszech­
mocnym. Wywołuje on zbiorowe czyny, które możnaby 
nazwać cudownemi, bo na pozór sprzecznemi z naturą 
ludzką, gdyby — nie opierały się one na tkwiącym w 
człowieku instynkcie walki, silniejszym niekiedy od in­
stynktu zachowawczego.

Widzimy więc, że nawet wpływ naczelnego wo­
dza, o ile się zdaje, najsilniejszy, jaki człowiek wywrzeć 
może na podobnych sobie, jest tylko zużytkowaniem 
istniejących w ludzkości popędów do walki, ujętych w 
pewien ład, za pomocą mozolnych ćwiczeń. A przecież 
działania armii są najdoskonalszym przykładem zbioro­
wych czynów, w których pod względem dokładności 
ruchów i spójności cząstek nie przewyższa jej żadna inna 
organizacya w świecie.

Z powyższych przykładów widzimy:
Że czyny zbiorowe powstają pod wpływem dążno­

ści do zaspokojenia jakiejś potrzeby (instynkt walki, 
nienawiść, chęć niszczenia, nadzieja poprawienia sobie 
bytu, współczucie, zabawa, ciekawość itd.).

Że dla wywołania czynu zbiorowego przy udziale 
wielkiej liczby jednostek, owa dążność, służąca mu za 
podstawę, musi być bardzo ogolna, nie może więc na- 
leżyć do kategoryi rzadszych, (jak n. p. miłość sztuki, 
wiedzy, człowieczeństwa), ale do pospolitszych popędow.

Że ludzie dokonywający czynu zbiorowego, muszą 
nie tylko znać potrzebę, ale sposoby choćby fałszywe 
zaspokojenia jej i wierzyć w ich skuteczność.

Że musi między niini istnieć jakaś łączność (armia, 
szkoła, fabryka, spółka), która im jest wątlejszą (u. p. 
zwykle zebranie ludzi), tem łatwiej ulega dezorgani-

Dopiew, gdy wszystkie te warunki są spełnione, 
jakiś sygnał może stać się pobudką do zbiorowego czy­
nu. Ale i sygnał nie zależy od kaprysu jednostki, daje 
się bowiem wówczas, gdy okoliczności są najprzychyl­
niejsze do działania.

Otóż z pośród wymienionych warunków pracy zbio­
rowej, u nas, najczęściej wykonywa się — ostatni, 
mianowicie: dawanie sygnałów.

— Zakładajcie spółki rolnicze! a spółki kupiec­
kie ! a szkoły itd.

Tymczasem ogół albo nie czuje, albo nie rozumie 
potrzeby podobnych czynów, albo nie wierzy w ich 
skuteczność, albo nie zna sposobów działania, albo też 
jego jednostki, już do pewnej pracy zbiorowej dojrzałe, 
są rozproszone. Nie dziw więc, że sygnały nie wywo­
łują skutków.

Najpospolitszemi pobudkami czynów zbiorowych 
są wszędzie: współczucie, chęć rozgłosu i naśladowni­
ctwo — a najłatwiejszą formą owych czynów są — 
datki pieniężne. Do tego szczebla doszliśmy już, w wie­
lu klasach społecznych, trzeba zaś mieć nadzieję, że 
dojdziemy i do innych, tylko — nie zaraz.

Z tem wszystkiem owe danie sygnału choćby do 

najskromniejszej pracy zbiorowej, jest wielkim dla 
dziennika honorem. Lecz znowu cheąe zdobyć tego 
rodzaju ostrogi, trzeba znać rdzenne potrzeby społeczne, 
przez długi czas rozniecać je, ąbeznawać ogół ze spo­
sobami ich zaspokojenia i dać sygnał w najstosowniej­
szej chwili.

Innemi słowy: w tej najbardziej napozór samo­
dzielnej pracy dziennikarskiej, trzeba jak najmniej rzą­
dzić się własnemi teoryami i upodobaniami, a jak naj­
więcej badać, obserwować i jeszcze raz badać i obser­
wować !...

Podróż królowej Wiktoryi.
„Niclit eine jede Fiirstenreise ist eine Odyssee (nie 

każda książęca podroż jest Odysseą), pisał już przed 
laty pięćdziesięciu może Piiekler-Muskau, który nietyl- 
ko był księciem i bardzo bogatym panem, ale przytem 
dowcipnym, zdolnym i w swoim czasie poczytnym pi­
sarzem, Jeżeli to zdanie, zmniejszające zaaczenie prze­
jażdżek i podróży książęcych, przed pół wiekiem było 
prawdziwem, o ileż prawdziwem jest ono dziś, gdy ksią­
żęta czy bardzo potężni, czy drobni, jeżdżą sobie jak 
im się podoba? Koleje żelazne, ułatwiając te podróże, 
wielce ich znaczenie zmniejszyły. Dostojni podróżnicy 
incognito lub nawet incognitissimo radzi korzystają z 
udogodnień, jakie im zapewnia udoskonalenie środków 
komunikacji, o jakiem nietylko nasi ojcowie a współ­
cześni księcia Piickler-Muskau'a, ale i starsi pomiędzy’ 
nimi w swych najmłodszych latach nie wiele mogli mieć 
pojęcia.

Królowa Wiktorya, która zresztą od lat kilku pra­
wie co rok opuszcza mglistą Anglię, by przepędzić kil­
ka tygodni w słonecznym południu, czy to we Francyi, 
czy we Włoszech, należy do tych ostatnich książąt, któ­
rym instytucye ich kraju ułatwiają podobne wycieczki. 
Panuje ona w wielkiem państwie, panuje z chwałą dla 
siebie, z pożytkiem dla trzystu milionów swych pod­
danych, ale tylko pannje. Nie rządzi, rządzą ministro­
wie zebrani w gabinet, nie będący niczem innem niż 
delegacyą każdoczasowej większości parlamentu, wła­
ściwie nawet, jeżeli pod wyrazem parlament obejmie- 
my obie Izby, wyższą i niższą, gabinet dziś jest tylko 
delegacyą Izby gmin. Jeżeli i dziś piszą i drukują, że 
los i pomyślność owych trzystu milionów stworzeń ludz­
kich od niej zależy, należy w tem widzieć tylko pełne 
poszanowania powtórzenie jednej ze starożytnych formuł, 
które Anglicy z taką czcią przechowują, chociaż dziś 
nie wyrażają one tego co za królowej Elżbiety. Izba 
gmin w stosunku do Izby lordów nazywa się dziś, jak 
przed wiekiem, „Izbą niższą," w zewnętrznych nawet 
formach etykiety i ceremoniałów jako „niższa14 jest tra­
ktowana;- a jednak w rzeczywistości ona głównie sprawy’ 
państwa rozstrzyga. Niemniej przeto znaczenie korony 
jest wielkie; korona jest przedstawicielką i widocznym 
symbolem jedności i potęgi tej wielkiej spójni prze­
różnych ludów, noszącej nazwę Wielkiej Brytanii; jest 
wyrazem nieprzerwanego dziejowego związku pomię­
dzy przeszłością a teraźniejszością, czy to przeszłość

szifflciM mmi
STARSZEJ SŁAWY JAK SARAGOSSA,

4) wzięte niemiecką sztuką.
———

(Ciąg dalszy).
IV.

Pan Bóg był łaskaw, że prusacy nie mieli 
znacznych sił w tej stronie kraju; trzeba było 
sprowadzić wojsko zdaleka. Spieszyli się pru- 
saki, śpieszył się i pan Łada. Na wiadomość 
i o tem co się stało, i o tem co czeka, po­
częła szlachta brać do serca niebezpieczeństwo 
pana brata. Formowały się tedy z rozlicznego 
narodu luźnego towarzystwa po kilku, po kil­
kunastu. i ściągało się to wszystko do Łado- 
wskiego państwa. Bliżsi sąsiedzi dostarczyli fu­
rażu i prowiantu, aż się uformowała znaczna 
siła (a najwięcej ludzi z rezygnacyą, niemają- 
cych nic do stracenia). Pan Łada poczuł w so­
bie prawdziwie rycerskiego ducha, umiał utrzy­
mać ludzi w subordynacyi, codzień ćwiczył do 
sprawy, alarmował śród nocy, aż i zahartował 
na trudy wojenne. Wysłane szpiegi, w pobra­
tymczym kraju dostawały języka o najmniejszem 
poruszeniu nieprzyjaciela. Gdy wywiedziano się 
o niemieckich siłach dokładnie, zebrali się na 

walną radę panowie rotmistrze i porucznicy, 
i jakoś nie pokazała się zbytecznie straszną ta 
potęga, która ciągnęła przeciwko Ładowskie- 
mu potentatowi. Wszelako u drewnianej wsi 
nie wypadało czekać na nieprzyjaciela, który 
wiedzie i artyleryę, i hartowną piechotę. Cze­
kać nieprzyjaciela na Ładowskiem territorium, 
tego także nie radzi geniusz wojenny; lepiej 
toczyć wojnę na territorium nieprzyjaciela, je­
go własnym kosztem, niżeli ryzykować swoje. 
Wszelako kusa rada; bo jeżeli poważy się 
szlachta wkroczyć na obce territorium, będzie 
to »casus belli, < niewytłómaczony niczem. W 
ostateczności bronić się można połączeniem z 
Rzecząpospolitą; najściem zaś gruntu niemiec­
kiego byłoby to kompromitować właśnie Rzecz- 
pospolitę, a więc pozbawiać się jej opieki. Pan 
Łada postanowił tedy stoczyć bój na swojem 
polu. Tymczasowo wysiał żonę i czeladź nie­
wieścią w sieradzkie województwo, sam zaś roz­
sypawszy wojsko swoje po kniejach, puścił wia­
domość w okolicę, że szlachta przestraszona 
ciągnącą potęgą, rozproszyła się i cofnęła do 
kraju. Takiego języka dostali nocujący na swo­
jem territorium prusacy, gotowi wkroczyć na 
Ładowskie państwo z pierwszym porankiem.

Szlachcic jeden sprawny, rodem Kaszuba, 
a ńzjognomią wcale podobny na niemca, prze­
brany za węglarza hutniczego, zakradł się do o- 
bozu prusaków. Częstując ich z serdecznością wiel­
ką i uciechę pokazując osobliwą na widok bran- 

deburskich chorągwi, tak odurzył i podszedł 
nieprzyjaciela, że mógł swobodnie wszystkie 
szyki przejrzeć, obliczyć, a po północy wrócił 
do swoich z raportem. Złożoną relacyą podniósł 
niesłychanie ducha; bo chociaż nieprzyjaciela 
mogło być do dwóch tysięcy jazdy i piechoty, 
chociaż było dział cztery i dwa jednorożce, 
wszelako piechury były stare i ciężkie, jazda 
leniwa. Da się to jakoś poradzić z tą gawie­
dzią. byleby tylko dobrze pomaskować zasadzki 
w lesie, który całą milą długości koniecznie 
nieprzyjaciel przechodzić musiał. Pan Łada całą 
noc przepędził na objazdach, rozstawianiu ludzi, 
wydawaniu hasła, urządzaniu komunikacyi. Świ­
staniem doniosły szpiegi o ruchu nieprzyjaciela. 
Było to w miesiącu Październiku, »flażyła< i mgła 
jesienna zasadzce. Około ósmej godziny rano 
dały się słyszeć bębny i trąby w obozie pru­
skim, cała ta armia wyruszyła szykiem wojen­
nym. Stanąwszy przy lesie, wysłali przodem 
»szpice* z jazdy; przepuszczono je spokojnie. 
A kiedy te dotarłszy wioski samej, po rekone­
sansie i zamienieniu kilku strzałów powróciły z 
relacyą, że obrona licha a droga bezpieczna, 
wtoczyły się na walny gościniec kompanie pie­
choty, poprzedzone oddziałem jazdy, a w środku 
mając artyleryę. Pan Łada czuwający najbliżej 
dał hasło nieznaczne; obeszło ono w mgnieniu 
oka nieprzyjaciela dokoła, dając znać, że już 
jest w samym środku zasadzki. Wtedy dopiero 
dano strzał z moździerza za sygnał uniwersalny 

do bitwy, a w oczach prusaków począł się ru­
szać mech leśny, roztwierały się krzaki jałowcu, 
rozstępowała ziemia, zewsząd ogromna wrzawa 
i strzały wypadać poczęły skuteczne. Tego nie 
przewidział nigdy jenerał .pruski, aby głupia i 
zuchwałą czereda—jak ją nazywał—śmiała go 
otoczyć i napaść pośród lasu. Już tu nie o po­
biciu, ale o ratowaniu życia myśląc jedynie, 
poczęły się formować piechury pruskie w ciasne 
gromadki i rozpaczliwie uderzać na nieprzyja­
ciela zdradliwego. Bój wściekły toczyć się po­
czyna ; ale na raz pokazuje się ogień, sypiący 
iskry i dym w oczy prusakom; walą się sosny 
tamujące drogę; działa nieużyteczne. A więc 
popłoch robi się powszechny, pierzcha gromada 
niesforna na całej linii, zostawiając rannych i 
trupa. Gdy mniejsza połowa niedobitków wy­
dostała się gromadą w pole, i tutaj szykować 
się poczęła do porządnego odwrotu, — wypada 
z lasu zaczajona jazda, płoszy formujące się 
szyki, siecze bez miłosierdzia. Z owej pokaźnej 
siły zbyt ufnych w siebie wojowników Fryde­
ryka Wielkiego, czwarta część ocalała zaledwie; 
reszta rozproszona po lasach padła trupem o- 
kryta ranami, lub poszła w niewolę. Wtedy 
już pan Łada czuł się w dobrem prawie od­
wetu. Ścigał nieprzyjaciela w kraj jego głęboki, 
napadł pobliskie miasta, zabrał kasy i magazy­
ny, a po trzech dniach zagranicznej ekskursyi 
wrócił obładowany łupami do swojego Ła owa, 
gdzie ks. kanclerz przyjął go z wodą święconą,
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tę liczyć będziemy od Wilhelma Zdobywcy, czy nawet 
od prawie mitycznego króla Artura. Korona wyższą 
jest po nad stronnictwa, po nad wszelkie większo­
ści zmienne, po nad wszelkie przechodnie prądy, jest 
nietykalną, nieodpowiedzialną. Wpływ, jaki mieć mo­
że na rządy, jest tylko pośredni; działanie jakie tu wy­
wrzeć może, ogranicza się do negacyi. Królowa może 
odmówić swej sankcyi prawu, którego projekt zmieniony 
został w sposób z jej zdaniem niezgodny, może nie u- 
dzielić zatwierdzenia wszelkiemu środkowi rządu, który 
jej się podejrzanym zdaje; ale robiąc to, musi być pe­
wną, że znajdzie innych ministrów jej zapatrywania po­
dzielających, a zwłaszcza, że ci będą mieli poparcie wię­
kszości parlamentu, albo raczej większości narodu, wy­
borców.

To krótkie przypomnienie stosunku, zresztą zna? 
nego, jaki praktyka konstytucyjna wyrobiła koronie, 
uwalnia nas w części od obszerniejszej krytyki rozmai­
tych owych uwag nad podróżą berlińską królowej Wi 
ktoryi. Ograniczymy się do krótkich uwag.

Królowa Wiktorya z Florencyi jechała do Berli­
na przez Weronę i Brenner. „Dlaczego nie jechała przez 
St.-Gothard?" wołają niespokojnie dzienniki. Może dla 
tego, że nie lubi długich tunelów, w których powietrze 
bywa duszne i nieprzyjemne, a tunel St.-Gotharda ma 
dwanaście kilometrów długości. Może wołała jechać 
drogą przez Weronę i Brenner, jedną z najpiękniej­
szych w Europie, a jej dotąd nieznaną. „Nie—odpowie­
dzą zaciekli, zapominający co powiedział Pickler-Mu- 
skau, — chciała się spotkać z cesarzem austryackim w 
Insbruku." I to być może, a nawet, co zdaje się być 
prawdopodobniejsze, sam cesarz prosił, by raczyła zwró­
cić drogę na Tyrol, ażeby on mógł na własnem terry- 
toryum złożyć jej swe uszanowanie i rękę jej ucało­
wać. „Tem gorzej — odpowiadają — zjazd więc był 
czysto polityszny, Austrya szuka angielskiego przy­
mierza, widząe, że Niemcy ją opuszczają.* Ten komen­
tarz poparły czy wywołały mimowolnie dzienniki wie­
deńskie tak wolne, jak półurzędowe, wydymając to 
spotkanie w Insbruku do wielkości dziejowego wypadku. 
Organa półurzędowe wiedeńskie nigdy się zręcznością 
nie odznaczały. Teraz zaś chcąc napisać reklamę mi­
nistrowi spraw zagranicznych, przeszły same siebie, 
że użyjemy tego głupiego wyrażenia, w niezgrabności 
i beztakcie. Nie zadziwiły nas, ale nas zadziwiła „Neue 
Freie Presse*, która bądź co bądź sprytniej jest reda­
gowana od takiego „Fremdenblattu" np., a która w 
szerokim artykule sytuacyjnym, przypomniawszy de- 
klamacyjnie starą przyjaźń dwóch mocarstw, wspól­
ność ich interesu na Wschodzie, zgruppowanie mo­
carstw i inne piękne rzeczy, napisała:

„Z tego ogólnego sytuacyjnego obrazu wynika, 
że spotkanie pomiędzy królową Wiktoryą a cesarzem 
Franciszkiem Józefem jest niemałej politycznej donio­
słości. Stanie się ono nowem umocnieniem tradycyjnej 
przyjaźni, jaku wiecznie łączyła Austro-Węgry z po- 
tęźnem państwem wyspiarskiem i znalazła pełny sła­
wy dziejowy wyraz w bohaterskiej spółce księcia Eu­
geniusza (sabaudzkiego) i Marlborough’a" etc.

Oto nie! Dym to tendycyjny, z którego najpier- 
wszy drwił sobie ten, co to pisał na obstalunek.

Przy królowej Wiktoryi nie było żadnego angiel­
skiego ministra; o układach więc, o obietnicach, o zo­
bowiązaniach nie mogło być mowy, chociaż zjazd trwał­
by nie 70, ale 700 minut. Królowa tylko panuje. Nie 
w Insbruku, nie na stacyi kolei, lecz jedynie w Wie­
dniu z ambasadorem lub w Londynie z ministrem mo­
żna prowadzić rozmowę o jakichś związkach czy przy­
mierzach, chociażby nawet ta rozmowa zaczynać się 
miała od wspomnień o Marlborough’u. Jeżeli się spra­
wdzi wiadomość, że eskadry angielska, austryacka i 
wioska mają robić w tym roku wspólne manewru na 
morzu Sródziemnem, to ta deuionstacya czy mauifesta- 
cyu będzie miała więcej znaczenia od wszelkich zjazdów 
do insbruckiego podobnych. Ileż to zresztą przez osta­
tnie lat dwadzieścia widzieliśmy podobnych, i to trwa­
jących dni eałe i bardzo uroczyście urządzanych, jak 
up. zjazd w Salzburgu Napoleona III z cesarzem au­
stryackim po wojnie z 1866 r., zjazd monarchów w 
Paryżu w czasie ostatniej napoleońskiej wystawy. Cóż 
się z tych i innych zjazdów zostało?

Miał racyę Pickler-Muskau, że nie każda podróż 
książęca jest Odysseą. Napróżno Odysseę zrobić z niej 
chcą płatni od wiersza Homerowie, jak teraz z podróżą

a w drewnianym kościele ładowskim zaintono­
wał Te Deum.

Wtedy ozuchwalał potentat ładowski, po­
czął sobie ufać, i zamierzył do swojego pań­
stwa przyłączyć to wszystko, co Rzeczpospolita 
odstąpiła brandeburskiemu sąsiedztwu. Łado- 
wska dziedzina brzmiała wielką uciechą; co 
dzień przybywało towarzystwa rycerskiego na 
odgłos tryumfu oręża; wszelako im większa 
ciżba, tem o sforność trudniej, jeżeli tę ciżbę 
zostawić na miejscu. Zrozumiał położenie swoje 
p. Łada: a częstując towarzystwo suto, zaledwie 
przecie mógł utrzymać w karności. Chudopa- 
chołki zbogacone końmi i rynsztunkiem wymy­
kać poczynali cichaczem z obozu, poczynało 
straszenie się ostrą i wczesną zimą, mówiono o 
odłożeniu kampanii do wiosny; a ksiądz kanclerz 
głową kręcił, słuchając tych mów, źle wróżąc 
koniec całej sprawy. Bądź co bądź, pan Łada 
gotował się do wyprawy na Brandeburgię głę­
boką, — chcąc właśnie korzystać z pory zimo­
wej. Kanclerz wszelako miewał z nim tajemne 
narady, usiłował wybić z głowy zuchwałe za­
chcianki, strumień puścić stanowczo w nowy 
przekop, niszcząc ślad starego koryta, a uznać 
zwierzchnictwo Rzeczypospolitej. Targano tedy 
serce i duszę szlachcica, szamotając rozliczną 
pokusą, aż cała historya bierze nigdy nieprze­
widziany obrót.

(C. d. nast.)

królowej Wiktoryi robią dziennikarze wiedeńscy i ber­
lińscy. Bo i ci ostatni na jotę nie ustępują swym wie­
deńskim kolegom, może nawet dalej zachodzą, ale ich 
na teraz w milczeniu pominąć musimy. Niech się wy­
gadają więcej.

ZIEMIE POLSKIE.
Z Poznańskiego piszą do nas : „Cesarz Fryderyk 

wyniósł hrabiego Radolińskiego, dziedzica Jarocina do 
stanu książęcego, panom Potockiemu z Będlewa i Łąc­
kiemu z Posadowa, oraz Taczanowskiemu z Szypłowa 
nadal tytuły hrabiowskie, a hr. Ponińskiego z Wrze­
śni powołał do Izby panów — są to dowody zaufania 
1 łaski monarszej ku nam, za które w czasach ciężkich, 
jakie przebywamy, podwójnie wdzięczni być musimy. 
Przypominają nam te odznaczenia początek rządów 
Fryderyka Wilhelma IV, które w dalszym ciągu nie­
jaką swobodę narodowości naszej przyniosły, to też 
przepełnieni jesteśmy nadzieją, iż jeżeli wyrokiem: 0- 
patrzności przedłużą się dni Monarchy i przyjdzie on 
do zdrowia, pod jego rządami doznają hamulca tksna- 
wiść rasowa i trapiąca nas bezwzględność krzyżacko- 
junkierska. Tymczasem jednak zabiegi tępienia na­
szego żywiołu, końca nie znajdują, oto znów ko- 
misya kolonizacyjna, rozparceluje 9 majątków pol­
skich w ręce niemieckie: Radiowo, Sadłogoszcz, Ja- 
błowo, Łubdwo, Ostrowite, Michalcza i Buszków. Wsie 
Komorowo, Swiniary i Świniarki są już całkiem lub 
częściowo rozkolonizowane, a z Sokolnik utworzono 18 
osad kolonistowskich, które mają zostać obsadzona 
niemcami katolikami. Podobno z 14 takimi kolo­
nistami katolikami kontrakty już zawarto. Jeżeliby mo­
żna dać wiarę głosom prasy niemieckiej, to czynność 
komisyi kolouizucyjnej, zdwaja się, lokale rządowe 
miano powiększyć, jak również i liczbę urzędników, a 
co najsmutniejzza, że w ostatnich miesiącaeh uczynić 
miano komisyi nie mniej jak 200 ofert, z Poznańskie­
go i Prus Zachodnich, wiosek szlacheckich i wielkich 
gospodarstw włościańskich. Wobec tego, 
zapytać tylko można : „Kto większą ranę zadaję pol­
skości czy przebiegli prusacy, czy my sami, nieoglę- 
dni, oddający się w ich paszczę dobrowolnie?*

Rozmiary powodzi w zaborze pruskim, wedle 
sprawozdania, złożonego pruskiej Izbie poselskiej oka­
zują się jak następuje: W obwodzie regencyi gdań­
skiej zalała woda 37,550 hektarów; w kwidzyńskiej 
41,200 hekt.; w gąbińskiej 70,000 h.; w poznańskiej 
42,000 hktr.; w królewieckiej 3,500 hektarów.

Z Radomia piszą do nas: „W obrębie tak zwa­
nych „koszar żółtych" stanąć ma w roku bieżącym bu­
dynek na pomieszczenie dla cerkwi pułkowej. Wznie­
sienie budowli tej w stylu bizantyjskim kosztować bę­
dzie 13,000 rubli. Widocznie rozkwaterowanie woj­
ska u nas zaniosło się dłuższy, skoro rząd przedsiębie- 
rze budowle specjalnej cerkwi pułkowej."

Z Kijowa douoszą: „Metropolita kijowski Platon 
wrócił w tych dniach z Petersburga, dokąd udawał 
się w celu przedłożenia carowi memorjału w sprawie 
ugody z Kuryą rzymską. Memorjał ten wypracowany 
został przez osobny komitet, mianowany przez jenerała 
Dreutelna, a w skład tego komitetu wchodził także 
słynny otec Naumowicz. Memoryał kończył się wnio­
skiem, że przyznanie jnkichkolwiekbądź ulg kościołowi 
katolickiemu byłoby z wielką szkodą dla prawosławia 
w prowincyach połud liowyeh , gdyż 1) lud w tych 
prowiucyach nie skrzepł jeszcze w wierze prawosła­
wnej ; 2) tkwią w nim jeszcze4 wspomnienia dawnej 
unii z kościołom katolickim; 3) dotąd jeszcze uczęszcza 
chętnie na nabożeństwa do kościołów katolickich i ob­
serwuje katolickie odpusty; 4) skłania się ku sztun- 
dzie i 5) nie czuje wcale tej nienawiści do Pa pieża i 
katolicyzmu, jaką odczuwa każdy szczery wyznawca 
prawosławnego kościoła."

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.

Minister sprawiedliwości baron Prażak wydał 
rozporządzenie, aby odtąd Najwyższy Trybunał w spra­
wach karnych pochodzących z Galicyi, Czech i Moraw, 
wydawał wyroki w językach polskim i czeskim, tj. w 
języku, w jakim była przeprowadzona rozprawa w 1 ej 
instancyi. Rozporządzenie to opiera się na § 27 statutu 
Najwyższego Trybunału, który orzeka, że jeżeli rozpra­
wa była prowadzona w 1-ej instancyi w innym języku 
niż niemiecki, — powinien Najwyższy Trybunał wydać 
wyrok z powodami w tym innym i w niemieckim ję­
zyku Statut wzmiankowany wydany został W 1850 r. 
kiedy ministrem sprawiedliwości był Schmerling, a duch 
centralizacyi i germanizacji przeważał we wszystkich 
urządzeniach austryackich. Pomimo to pismo tak zw. 
liberalne niemieckie, podniosły wielki krzyk przeciwko 
ostatniemu rozporządzeniu ministra Brażaka, widząc w 
nim zamach na prawa niemieckiego języka i nowy krok 
naprzód do zesłowiańszczenia Austryi. Tymczasem okrzy­
czane to rozporządzenie wprowadza jedynie w życie 
statut ułożony przez najzagorzalszych germanizatorów i 
i centraLstów, — i to w ograniczonej mierze, bo tylko 
dla dwó:h języków, a nawet dla tych z pominięciem 
Szląska.

Zresztą w sprawach cywilnych pochodzących w 
Galicyi oddawna już była praktyka w Najwyższym Try­
bunale wydawania wyroku po polsku i niemiecku. Ję­
zyk czeski wprowadrono przed 4 ma laty, a obecne 
rozporządzenie dotyczy tylko wyroków karnych. Ważna 
jest jedynie ta okoliczność, że obecnie w senatach N. 
Trybunału rozprawy będą się odbywać nietylko w nie­
mieckim, ale w polskim, względnie w czeskim języku, 
a wyrok musi być sprawdzony i podpisany przez prze­
wodniczącego w języku rozprawy i języku niemieckim, 
co zapewne pociągnie za sobą konieczność ustanowienia 
czysto polskich i czysto czeskich senatów, a przynaj­
mniej referenci i przewodniczący tych, musieliby te języ­
ki gruntownie posiadać. — Okoliczność ta może wyjść 
tylko na dobre dla biegu sprawiedliwości. Wspomina­

my nawiasem, że wbrew wszelkim rozporządzeniom mi- 
nisteryalnym prokuratorya krakowska urzęduje zawsze 
jeszcze po niemiecku, nie wątpimy jednak, że obecny 
minister sprawiedliwości i świeżo mianowany nadpro- 
kurator pan Szymanowiez, położy koniec temu stanowi 
rzeczy, którego niestosowność i niedogodność najlepiej 
zapewne odczuwają sami urzędnicy krakowskiej Proku- 
ratoryi Państwa.

Pobór dodatków gminnych do podatku konsum­
cyjnego. W przeszłym miesiącu rozstrzygnął Trybunał 
administracyjny zasadniczo kwestyę sposobu ściągania 
dodatków gminnych do podatku konsumcyjnego. We­
dług § 87 ustawy gminnej wszelkie dodatki do podat­
ków mają być pobierane przez te same organa i ścią­
gane za pomocą tych samych środków, co podatki. 
Zuaczenie tego paragrafu co do poboru i ściągania do­
datków do podatków bezpośrednich, które rząd zawsze 
w własnym zarządzie i przez własne organa pobiera, 
nie podlegało żadnej wątpliwości. Inaczej jednak ma 
się rzecz z dodatkami do podatku konsumcyjnego a 
w szczególności do podatku od mięsa wina i moszczu, 
Podatek ten może rząd w trojaki sposób ściągać t. j. 
albo w drodze ugody dobrowolnej, zawartej ze wszyst­
kimi do opłaty obowiązanymi przedsiębiorcami, albo 
przez wydzierżawienie osobie trzeciej, albo też wresz­
cie przez opodatkowanie skarbowe podług taryfy i 
ściąganie tegoż podatku przez własnych funkeyonary- 
uszy administracyi skarbu.

Otóż co do tego drugiego sposobu ściągania po­
datku. t. j. kiedy rząd takowy wydzierżawia, powstała 
już w pierwszych chwilach wejścia w życie ustawy 
gminnej wątpliwość, w jaki sposób mają gminy swój 
dodatek ściągać.

Władze polityczne interpretując ściśle powołany 
§. 87. ust. gm. trzymały się tej zasady, że w takich 
wypadkach nie wolno gminie odrębnie wydzierżawiać 
dodatków gminnych, ani też przez własne swoje orga­
na ściągać, a jeżeli która reprezentacja gminna od­
mienną od tej zasady uchwałę powzięła, władze poli­
tyczne zawieszały jej wykonanie. Tak było w r. 1867.

Wówczas to Wydział krajowy bacząc na interes 
gmin, na wniosek byłego członka Wydziału JE. Gro­
cholskiego odniósł się do c. k. namiestnietwa z przed­
stawieniem niewłaściwego postępowania b. urzędów 
powiatowych w zastosowaniu §. 87: ust. gm. i doma­
gał się uchylenia tej niewłaściwości. W przedstawieniu 
swojem podniósł Wydział krajowy trzy momenta:

1. Tam, gdzie rząd podatek większemi okręgami 
wydzierżawia, uniemożebnia gminom oznaczenia i pobór 
dodatku gminnego, bo nie wiadomo, j ika część z całej 
sumy dzierżawnej pewnego okręgu przypada na po­
szczególne gminy, które pobór dodatku komsumcyjnego 
uchwaliły. Wszelkie zaś obliczenia w tym względzie 
polegałyby na dowolnych tylko przypuszczeniach, nie 
dających gminom żadnej rękojmi.

Nadto czas trwania dzierżawy podatku rządowego, 
nie zawsze się może schodzi z dzierżawą dodatku, al­
bowiem już w czasie trwania okresu dzierżawnego gmi­
ny mogą uchwalić pobór dodatku, a w takich razach 
pertraktacje z drzierż iwcą rządowym, czy to o objęcie 
dzierżawy dodatku, czy też o ściąganie dodatku na rzecz 
gminy według taryfy, są utrudnione i wypaść muszą na 
niekorzyść gminy.

2. Ze przyznane dzierżawcom rządowym atrybu- 
cye organów skarbowych odnoszą się tylko do opoda 
tkowanych, wobec których przysługują im te same pra­
wa przy poborze podatków, co organom rządowym, ale 
organami rządowemi, w właściwym tego słowa znacze­
niu, dzierżawcy nie są, bo podatek wybierają na swój 
własny rachunek a nie na rachunek rządu, co jest 
charakterystyczną cechą organu rządowego.

3. Przymus ściągania dodatku gminnego za pośre­
dnictwem dzierżawcy rządowego jest nie jako przymu­
sem oddania tego dodatku w dzierżawę temu dzier­
żawcy, a tem samem uszczupleniem samorządu gmin i 
oddaniem się na łaskę i niełaskę dzierżawcy.

Te powody skłoniły c k. Namiestnictwo do wy­
dania okólnika z 28 lutego 1868 do 1. 88.803, którym 
pouczyło podwładne sobie urzędy, że w wypadkach, 
jeżeli podatek konsumcyjny od mięsa, wina i moszczu 
jest wydzierżawionym, wolno jest gminom dodatek do 
tego podatku albo osobno wydzierżawić, albo też przez 
swe własna organa ściągać. Pdpis tego okólnika udzie­
lonym także zdstał Wydziałowi krajowemu do wiado­
mości.

Odtąd więc z poborem dodatku konsumcyjnego 
postępowały gminy w ramach tego okólnika, i w mia­
rę własnego uznania dodatek swój albo wydzierżawia­
ły temu samemu dzierżawcy rządowemu, albo też in­
nemu, albo też wreszcie ściągały za pomocą własnych 
organów.

Trybunał administracyjny zapatrując się jednak 
odmiennie na tę rzecz, wydał w jednym wypadku wręcz 
przeciwne orzeczenie.

Gmina Jabłonów w powiecie kołomyjskiin wy­
dzierżawiła 40 pre. dodatek do podatku konsumcyjnego 
od mięsa innemu dzierżawcy aniżeli rząd. Dzierżawca 
rządowy założył przeciw temu rekurs do Wydziału 
powiatowego, a gdy ten odrzucił ów rekurs, dzier­
żawca apelował do Wydziału krajowego, twierdząc, iż 
jemu wyłącznie prawo służy albo zadzierżawienia do­
datku, albo też ściągania takowego na rachunek gminy. 
Oezywiście, że i Wydział krajowy nie przychylił się 
do jego żądania i wydał orzeczenie z dnia 10 czerwca 
1887 1. 24.171, utrzymujące w prawnej mocy rozstrzy­
gnięcia obu niższych instancyj.

Natomiast Trybunał administracyjny, do którego 
ów przemysłowy dzierżawca przeciw rozstrzygnięciu 
Wydziału krajowego wniósł zażalenie, uznając dzier­
żawcę rządowego w myśl ustawy z 16 czerwca 1887 r. 
nr. 60 Dz. p. p. za rządowy organ skarbowy, i opie­
rając się na przepisie § 87 ustawy gminnej, zniósł orze­
czenie Wydziału krajowego, jako ustawie przeciwne, 
wyrokiem z d. 2 marca 1888 1. 760.

Z uwagi, że pomimo ustawy z 16 czerwca 1877 
o podatku konsumcyjnym stan rzeczy, jaki był w roku 
1867 pod względem poboru tego podatku, nie o wiele 
się zmienił, a przynajmniej nie o tyle, iżby gminy 
w poborze dodatku gminnego swobodniejszą mogły 
mieć rękę, postanowił Wydział krajowy zapobiedz sku­
tkom wyroku Trybunału administracyjnego w drodze 
ustawodawczej i uchwalił wejść do Sejmu z odpowie- 
dniem przedłożeniem.

Wprzód jednak uchwalił Wydział krajowy od­
nieść się do interesowanych gmin z zapytaniem, o ile 
stan rzeczy, jaki się wskutek powyższego wyroku Try­

bunału administracyjnego wytworzyć może, niekorzy­
stnie wpłynąćby mógł na dochody gminne z tytułu 
poboru dodatku konsumcyjnego.

Nadesłane odpowiedzi służyć będą za wskazówkę 
i materjał, jak dalej postąpić należy.
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Budząca się ze snn zimowego ku nowemu życiu 
matka ziemia, wysyła z łona swojego, jako pierwszego 
zwiastuna wiosennego: kwiat fijołka...

Wśród ogólnej jeszcze senności, piętna zimowej 
niemocy, wykwita skrycie, z pośród szczątek zwiędłych 
i zwarzonych trawek, kwiat drobny postacią, prosty i 
skromny układem listownie, ale piękny barwą i tchną- 
cy wonią.

Fijołkowa barwa w widmie słońca, to barwa naj­
dzielniejsza) potęgi promiennej, potęgi światła...

Rzecz dziwna, że piękny ten zwiastun wiosny stał 
się u nas pospolitym. Ojczyzną nie jest inu bowiem 
Europa, lecz Azja mniejsza, kraj kwiatów, woni i za­
chwytów... Przywłaszczając sobie z obcego wszystko, 
co piękne, wprowadzili fijołek do Europy starożytni 
helleni. Był też w wielkiem u nich poważaniu, wsze­
lako nie z powodu swej uroczej woni, lecz dla barwy 
swojej. Jo-eides jest już u Homera ulubionem 
określeniem fijołkowego spokojnego zwierciadła wody, 
a w rozkosznym gaju, który otaczał rajski pagórek 
nimfy Kalypso i bogów nawet w podziwienie wprawiał 
pięknością swoją, rosły przedewszystkiem: fijołek i mie­
rzy k... Ulubionym nad wszystkie kwiatem Prozerpiny 
był także... fijołek.

Jak cała cywilizacja helleńika przeszedł fijołek 
z Hellady do Rzymu, gdzie zajął miejsce obok lilji 
i róży. Syryjczyk z rodu, cezar Heliogabalus, kult 
fijołka doprowadził do ostatecznych granic. Wyuzdany 
ten despota nie znosił innych kobierców w pałacach 
swoich i innych wezgłowiów prócz tkanych i napełnia­
nych fijołkami. Lampridius pisze, iż uczestnicy biesiad 
tego despoty, ginęli skutkiem odurzenia się wonią 
fiołków... Cześć dla fiołka stała się w Rzymie tem 
większą, gdy poświęcono go bożkowi Marsowi.

Rzecz godna uwagi, że i na germańskiej półno­
cy, fiołek poświęcony był bóstwu miecza Tyr czyli 
Tys, i ztąd zwano go też „Tyrsviola." A mitologja 
słowiańska uważa fiołek wprost za kwiat święty... Krą­
żące u Wendów o fiołku podanie ludowe, przechowane 
do dzisiejszych czasów w tradycjach serbów łużyckich, 
mówi, iż „bożek Czernoboh, posiadał wspaniały zamek 
i piękną, bardzo piękną córkę. Z wprowadzeniem reli- 
gji chrześciańskiej, władza boska Czernoboha ustała. 
Przemienił więc z żalu wspaniały zamek swój w gruzy 
skalne, skarby swoje w okruchy kamienne, a — córę 
swą piękną w fiołek kwitnący. Ale fiołek ten zakwita 
tylko raz na lat sto, a kto znęcony jego wonią, uszcz­
knie go sobie, zdobędzie niebawem dziewicę prześli­
czną i skarbów mnóstwo..." W związku z tą legendą 
jest przechowany do dzisiaj u łużyczan zwyczaj opro­
wadzania najpiękniejszej dziewicy w ostatnią niedzielę 
postną, po ulicach wiejskich z domu do domu, przy­
branej w białą suknię, narzucaną gęsto kwiatami świe­
żych fiołków.

Ale nietylko u ludu był fiołek kwiatem umiło­
wanym, także słynni przywódcy w boju i w rządach 
oddawaii temu kwiatkowi hołd przed innymi i czynili 
go znamieniem swego wpływu. Francuzi, upojeni zwy- 
cięztwem pod Marengo, nazwali Bonapartego Caporal 
des violettes i Póre violette. Odtąd stał się fiołek od­
znaką bonapartystów i odgrywa rolę dziś jeszcze w ob­
chodach rocznic napoleońskich...

Także i kościół katolicki zaliczył fiołek do swoich 
symbolów. Barwa jego została przez papieża Innocen­
tego III. zaliczoną do pięciu barw symbolicznych ko­
ścioła, a mianowicie jako barwa niedzieli Laetare, bar- 
wra święta Niewiniątek i barwa postna adwentu. Fijoł­
kowa barwa stroju jest oznaką dostojeństwa w hierar- 
chji kościelnej.

Wobec tak powszechnej czci oddawanej fiołkowi, 
łatwo zrozumieć, dlaczego lud przypisuje mu tajemne 
władze cudowne, które temu symbolowi pokory i skrom­
ności wcale nie przysługują. Tak np. spożycie pier­
wszego ujrzanego fijołka ma zabezpieczać od zimmoy. 
Sześciolistny fijołek wskazuje ukryte pod nim skarby 
etc. Dawna medycyna posługiwała się fijołkiem, jako 
środkiem wymiotowym i leczącym kamień; dzięki tijoł- 
kowi, miał być uratowany z groźnej choroby cesarz 
Maksymilian I. Fijołek zawiera rzeczywiście w korze­
niu i listkach korony alkaloid violin, wzbudzający wy­
mioty. Używany obecnie w aptekach korzeń fijołkowy, 
dawany do żucia niemowlętom w czasie wykluwania 
się ząbków, nie jest korzeniem fijołka, lecz rośliny cał­
kiem innej t. zw. „gris florentina;“ nazwa fijołkowy ko­
rzeń nadaną mu została jedynie dlatego, iż zwilżony 
nieco wydaje woń bardzo zbliżoną do woni fijołków. 
Rzecz ciekawa, iż taką samą woń fiołków wydaje mech 
(Chroolepus Jolithus), pokrywający gruz skalny w gó­
rach Olbrzymich i w Turyngji. Wywar oliwny listków 
korony fijołka daje olej fijołkowy, wywar cukrzany 
zaś daje środek uży wany powszechnie przecjw kaszlom 
szczególniej w Grecji, i jako cukierniczy barwnik. Isto­
tą barwy fijołka jest ciało chemiczne: „cyanin." Na 
wschodzie smażą listki fijołkowe podobnie jak listki 
róż, i używają ich jako przysmaków.

Fijołek w słownictwie naukowem zwany Viola 
odorata, jest typem osobnej familji botanicznej Viola- 
ceae, rozrosłej bardzo obficie w rozmaite gatunki i od­
miany. Słynny plantograf De Candolle rozróżnia aż 
105 rodzajów tego kwiatu. Osobne pomiędzy niemi 
zajmują miejsce fijołek tatrzański Viola alpina i fijołek 
krakowski, Viola uliginosa, rosnący tylko w okolicach 
Krakowa.

Fjołki są do dzisiaj ozdobą ogrodów; główną ich 
jednak ojczyzną są dzisiaj okolice Nicei i Arkadja, 
a mianowicie góra Athos i Parnas, ktorego stoki zdo­
bią cudownym rąbkiem barw i woni.

Nie dziw też, że mieszkaiicy Parnasu, poeci, skła­
dali fijołkowi po wszystkie czasy i we wszystkich for­
mach hołdy swoje, począwszy od krakowiaków ludo­
wych aż do lirycznych wylewów z epoki romanty- 
oznei... M. Dimmel.
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KRONIKA,
Przypominamy P. T. prenumeratom mie­

sięcznym, że czas odnowić prenumeratę.
Nowoprzybywający pp. prenumeratorowie 

otrzymają bezpłatnie początek drukującego się 
w naszym fejletonie utworu »Szlacheckie o- 
płotki«.

Dla dobra gminy! Jednym z warunków w któ­
rych ministeryum handlu uczyniło zależuem przedłu­
żenie koncesyi kolei północnej był ten, który zmu­
szał do wybudowania mostu na Wiśle, potrzebnego 
ze względów strategicznych. W akcie koncessyjnym 
atoli zapomniano zastrzedz, kto ma ów most utrzy­
mywać i do kogo ma należeć pobieranie myta mo­
stowego ? Ponieważ ani dyrekcya skarbu, ani dy­
rekcya kolei północnej nie chcą brać na siebie tego 
ciężaru, pozostają obie te kwestye do rozwiązania. 
M tym celu na dzień wczorajszy została zwołana 
przez tutejsze starostwo komisya, do której składu 

aproszeni zostali prócz dei, <atów krakowskiego 
ta!_OiL\y t, reprezentanci gnu miasta Krakowa, 
laczelnicy gmin i przełożeni obszarów dworskich 

z Dębnika, Zakrzówka i Kapelauki, reprezentant 
dyr. iużynieryi, delegaci starostwa wielickiego, oraz 
reprezentant dyrekcyi skarbowej. Tyle dla wyjaśnie­
nia sprawy — ciekawych odsyłamy do numeru z d. 
24 b. m , gdzie zamieszczone są bliższe w tym wzglę­
dzie szczegóły.

Na mocy zaproszenia stawili się delegaci: pp. 
r. m. dr. Styczeń, wiceprezydent Friedlein i r. m 
Kwiatkowski; ze strony gminy m. Krakowa: komi­
sarz Rozborski; ze strony starostwa w Wieliczce 
sekretarz Gołuchowski i p. Koczko inżynier powia­
towy z Rady powiatowej wielickiej; od dyr. inżynie- 
!2!1 “adporucznik Elbogen; z dyrekcyi skarbowej 
ladca krumłowski; ze starostwa krakowskiego pa­
nowie Borelowski i Link — wreszcie naczelnicy gmin 

przełożeni obszarów dworskich z Dębnik, Zakrzówka 
Kapelauki. Ponieważ warunkiem objęcia w posia- 

mostu, jest utrzymywanie a ewentualnie wy­
budowanie dróg dojazdowych z obu stron mostu — 

“lsya zajęła się zbadaniem gościńców prowadzą- 
jcn do mostu. Po dokonaniu tej czynności, repre­

zentanci gminy Wieliczki i Krakowa oświadczyli go- 
wosc przedstawienia zarządom gmin możliwość ob­

jęcia w posiadanie mostu, jeżeli przyznanem im bę­
dzie prawo pobierania myta.

Ostatni ten warunek objaśniamy w ten sposób, 
iz w myśl przepisów, prawo do pobierania myta u- 
dzielane bywa na podstawie uchwał sejmu krajowego 
i cesarskiego pozwolenia.

Niewątpimy, iż reprezeutacya Krakowa po przed 
stawieniu odpowiednej sekcyi, do której ta sprawa 
po sporządzeniu kosztorysów utrzymywania ewentu 
alnie wybudowania dróg dojazdowych odesłaną zo­
stanie, przyjmie na siebie obowiązek ponoszenia ko­
sztów napraw mostu. Jest bowiem rzeczą pewną, iż 
sejm w przyznaniu pozwolenia pobierania myta tru­
dności żadnych robić nie będzie. Wiadomą zaś jest 
rzeczą, jakąby dla miasta przyniosło korzyść przy­
wrócenie komuuikacyi między lewem a prawem brze­
giem Wisły.

Majówka. Młodzież akademicka postanowiła w 
tym roku urządzić publiczną majówkę i w tym celu 
zawiązał się już z inicjatywy Czytelni akademickiej 
komitet, który ma się zająć wprowadzeniem tej myś­
li w czyn. Nowość ta budzi wielkie zainteresowanie 
w mieście, nieomieszkamy więc podawać bliższych 
szczegółów z działalności komitetu, którego pierwsze 
posiedzenie odbędzie się jutro o godzinie 7 wieczo­
rem w Czytelni akademickiej.

Z Uniwersytetu. Dnia 28 b. m otrzymali na tu­
tejszym Tniwersytecie stopień magistów farmacyi pp. 
Ludwin Dzianott rodem z Krakowa, Roman Rosen- 
zweig rodem z Brzozówki w Królestwie Polskiem i 
Karol Wojda rodem z Krakowa.

Maryanna z Mydlarskich Sobierajska wdowa po 
urzędniku kasowem, zmarła dnia 29 b. r. w Krakowie 
w 60-tym roku życia.

Do podanej przed paru dniami wzmianki o ogro­
dzeniu plant około cukierni p. Schmidta piekuemi 
sztachetami źelaznemi, winniśmy dodać iż sztachety te 
pochodzą z Krakowskiej fabryki p. M. Peterseima.

Ze sfer teatralnych. Przybyła do Krakowa p. 
Emilia Podwyszyńska wdowa po zasłużonym a tak 
dobrze w pamięci Krakowian zapisanym artyście ś. p. 
Aleksandrem Podwyszyńskim. Jak się dowiadujemy 
p. Podwyszyńska, która z powodzeniem występowała 
na scenie krakowskiej i poznańskiej, ma zamiar obec­
nie przypomnieć się krakowskiej publiczności. Jesteś­
my przekonani że dyrekcya teatru będzie sobie uważać 
za obowiązek ułatwić występy sympatycznej artystce, 
której nazwisko związane jest z teatrem krakowskim 
wspomnieniem nieodżałowanej pamięci jej męża, ostat­
niego przed p. Lubiczem reżysera krakowskiej sceny.

Repertuar teatru krakowskiego. We wtorek 1. 
maja trzeci i ostatni występ pny Antoniny Junoszównej 
artystki teatru poznańskiego ; „Państwo Wackowie”, 
komedya w 4ch aktach Zygmunta Przybylskiego. Pna 
Junoszówna wystąpi w roli Heleny. Początek o godz. 
wpół do 8mej.

We środę 2go maja przedstawienie obrazów ż'ży­
wych osób układu p. Stachiewicza na dochód „Sokoła”.

We czwartek 3-go maja fwznowienie) „Trzeci 
maja” dramat historyczny w 5ciu aktach J. I. Kra­
szewskiego.

W sobotę 5go maja po raż bierwszy „Pospolite 
ruszenie” komedya w 4ch aktach przeż Adolfa Abraha- 
mowicza i Ryszarda Ruszkowskiego.

W niedzielę 6go maja po raz drugi „Pospolite 
ruszenie”. — Z dniem 1-go maja przedstawienia wie­
czorne rozpoczynać się będą o godz. wpół do 8mej

Korowód Z pochodniami urządzony zostanie przez 
garnizon tutejszy na uczczenie nominacyi na jenerała 
broni ks. Windischgratza, jak donosiliśmy, stanowczo 
dzisiaj wieczór. — Mylnie krążąca no Krakowie wia­
domość, że korowód miał się odbyć wczoraj wieczo­
rem, była powodem licznego kolo godziny 9tej wie­
czorem zbiegowiska przed odwachem pauprów, którzy 
niemogąc się doczekać spodziewanego korowodu, poczęli 
swe niezadowolenie objawiać piskiem, krzykiem, je- 
dnem słowem „Katzenmuzyką”. Interwencyą policyi

i straży wojskowej uśmierzyła jednak wkrótce objawy 
tego niezadowolenia, wsadzeniem kilku śmielszych do 
„kozy”.

Pielgrzymka polska powróciła wczoraj z Rzymu, 
pociągiem osobowym przedpołudniowym, wiedeńskim.

Maj powitały, jak corocznie, orkiestry pułkowe 
capstrzykiem porannym dziś o godz. 6. Jedna z orkiestr 
wykonała przed pałacem biskupim serenadę, druga 
przed starostwem.

Posiedzenie Wydziału Tow. Wzajemnej Pomocy Rę­
kodzielników i Przemysłowców odbyło się wczoraj w 
lokalu Towarzystwa. Po załatwieniu różnych spraw 
formalnej natury, wybrano jednogłośnie p. radcę m. 
Tomasza Chęcińskiego wiceprezesem tegoż Towarzystwa.

Dr. Faustyn Jakóbowski przy odbywaniu ćwi­
czeń gimnastycznych stłukł sobie wczoraj mocno rękę. 
Wezwani lekarze uspokoili rodzinę, że stłuczenie to 
nie wywoła złych następstw.

Zręczny rzezimieszek. Zwracamy uwagę pp. kup­
ców na nieletnich chłopaków, kręcących się po skle­
pach i żądających towaru za 10-centówki podrobione z 
pośrebrzo ych prawdopodobnie rtęcią półcentów przez 
wymazanie z ułamka s/10 cyfry 5. Oto wczoraj do tra­
fiki na ulicy Wiśluej zgłosił s<ę dwukrotnie z podobnie 
przyrządzoną szóstką chłopak jakiś i dwukrotnie mu 
ją wskutek nieuwagi wymieniono. Rzecz ta godną jest 
tern silniejszego napiętnowania, ile że trafia ludzi nie­
zamożnych, w tym n. p. wypadku wdowę z skromnego 
dochodu a ciężkiej pracy utrzymującą nie małą familję.

Również nie byłoby od rzeczy, aby policya ze- 
chciała zwrócić baczniejsze oko na pewną damę, na­
gabującą Krakowian po domach, a zbierającą składki 
na zakład ks. Siemaszki i zapytać się jej o legityma- 
cye. Wytwornem ubraniem, eleganckiem obejściem i 
tonem mowy za serce chwytającym, umie wycisnąć o- 
statni grosz, a prócz książeczki, gdzie zapisuje nazwi 
ska ofiarodawców, nie posiada żadnych uwierzytelnia­
jących dokumentów. Ofiar tej zręcznej eksploatorki, 
która już przed dwoma laty, nawiasowo mówiąc, pró­
bowała na tej ślizkiej drodze szczęścia, dziś trudnoby 
policzyć; jedną z nich jest pani K. 8. ze Zwierzyńca, 
powszechnie szanowana filantropka i to poszkodowana 
na bardzo znaczną kwotę, jaką oszustka od niej wy­
łudziła.

Pora obiadowa u nas w Krakowie tak w rodzi­
nach jak w restauracych zwyczajnie od godziny 12 do 
najdalej do drugiej po południu, jest bardzo niedogodna 
dla wielu, szczególnie dla urzędników pracujących w 
biurach do 2 albo do 3. tudzież dla przyjeżdżających 
koleją przed 3. ode Lwowa. Ojciec rodziny nie inoże 
zjeść obiadu z przyjemnością razem z żoną i dziećmi, 
jeżeli te przed drugą mują być w szkole, muszą pier­
wej objadowac; dopiero potem sarn spożywa już nie 
bardzo świeże potrawy albo osobno przyrządzone. W 
drugim wypadku gospodyni ma wiele kłopotu i kosztów 
z powodu dłuższego utrzymania ognia w kuchni. Ka­
walerowie zaś zniewoleni jadać w restauracyach albo 
wcale nie mogą już dostać obiadu, albo dostaną nie 
świeże, niesmaczne potrawy, bo rosół już kwaśny, 
przed kilku godziny rai czerwony barszcz zbielał, pie­
czeń wysuszono i t. p. Przytem nadmienić jeszcze po­
trzeba, że restauratorówie niechętnie widzą póćnjch 
gości. Wiadomo także, że w towarystwie lepiej sma­
kują potrawy, a jak Francuzi mówią, ogadane kawał­
ki lepiej się trawi. Otóż z tych wszystkich względów 
czy nie zrobiłaby dobrze która restauracya, gdyby da­
wała dopiero po godzinie drugiej do czwartej po po­
łudniu. Może opłaciło by się zrobić tę próbę.

Ciągnienie loteryjne dnia 28 kwietnia 1888 Wie­
deń: 26, 40, 10, 28, 65. Temeszvar: 51, 64, 25, 16, 
15. Graz: 40, 60, 8, 22, 43.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Dnia 28 kwietnia odbyło się walne zgromadzenie 

akcyonaryuszów kolei lwowsko - czerniowiecko - jaskiej 
w Wiedniu. Praewodniczył prezes Rady nadzorczej hr. 
Jan Krasicki, a obecnych było 30 akcjonarjuszów re­
prezentujących 30,833 akcyi i 1516 głosów.

Z odczytanego sprawozdania dowiadujemy się, że 
wojna cłowa z Rumunją wpłynęła niekorzystnie na ruch 
towarowy na linjach rumuńskich ; za to na linii Lwów- 
Czerniowce przewóz towarów wykazuje zwyżkę 31.000 
ton w porównaniu z rokiem 1886, co podniosło dochód 
z tej przestrzeni o 30,000 zł. Rezultat finansowy z ko­
lei Lwów-Bełzec jest niepomyślny wskutek srogiej zi­
my i częstych zaip śnieżnych; układy co do połączenia 
tej ostatniej linii z siecią dróg Królestwa Polskiego 
rozbiły się zupełnie.

Czysty zysk wyniósł 1 090.423 złr. Występują­
cych członków Rady nadzorczej hr. Jana Krasickiego, 
p. Konstantego Tchórznickiego i Wilhelma Jesse wy- 
wybrano na nowo.

W Węgrzech nieustaje agitacja przeciw galicyj 
skiej* wódce. W Peszcie odbyło się dnia 28 kwietnia 
walne zgromadzenie towarzystwa węgierskich produ­
centów spirytusu, na którem powzięto jednomyślnie 
następujące uchwały. Cyfra kontyngentu ustanowiona 
dla Węgier jest o 34,408 hektolitrów za niska, należy 
więc ten kontyngens podnieść do 906.950 II. 2. Z u- 
wag, że koszta produkcyi spirytusu w Galicyi są o 7 
i pół na hektoliter niższe niż w Węgrzech przy go­
rzelniach kukurudzianych , a bonifikacya 1 zł. ciężko 
krzywdzi węgierski przemysł, z uwagi, że ustanowienie 
7 hektolitów jako dziennej produkcyi, jest wielką ko­
rzyścią dla galicyjskich gorzelni, — uprasza stowarzy­
szenie p. ministra skarbu , aby nie dopuścił ani wyż­
szej bonifikacyi nad 1 zł. od hektolitra, ani wyższej 
maksymalnej produkcyi nad 7 hektolitrów dziennie.

Na jakiej podstawie nasi węgierscy sąsiadzi obli­
czają że wyrób hektolitra spirytusu kosztuje w Gali­
cyi o 7 i pół złr. mniej niż w Węgrzech nie wiemy.

A/V związku z powyżej podanymi uchwałami po- 
zostaje doniesienie, że gabinet węgierski stanowczo nie 
przystanie na zmiany pocrynione przez austryacki pod­
komitet komisyi spirytusowej, w projekcie rządowym 
podatku od wódki. Jak wiadomo podkomitet austry­
acki uchwalił podnieść bonifikacje dla gorzelni rolni­
czych z 1 zł. 2 zł. i 3 zł. mi 4 zł. 20 ct. 5 zł. 98 ct. 
i 7 zł. 70 et.

Galicyjski Zakład kredytowy ziemski. W ponie­
działek 30-go bm. odbyło się tegoroczne zwyczajne 
walne zgromadzenie akcyonaryuszów tutejszego Zakła­
du kredytowego ziemskiego. Przedłożony bilans wyka­
zujący zysk w kwocie 54 756 złr. 61 ct. wobec kapi­
tału akcyjnego 600 000 złr. jest wymownym dowodem, 
że wieści rozgłaszane w wiedeńskich dziennikach , ja­
koby Zakład poniósł był w roku ubiegłym dotkliwe 
straty pozbawione są wszelkiej podstawy. Listów za­
stawnych 6% było z końcem roku 1887 w obiegu 
3,757.800 złr. a 7°|„ listów dłużnych opartych na hi­
potekach włościańskich 291.700 złr. Fundusz rezerwo 
wy wynosił z końcem roku obrotowego 34 332 złr. 46 
ct. a fundusz rezerwowy włościańskich związków kre­
dytowych 12.34) złr. 46 ct. Wkładki w kasie wkładko­
wej krakowskiej wynosiły 423.918 złr. 58 ct. a w Ka­
sie wkładkowej tarnowskiej 75,436 złr. 27 ct. czyli 
razem 499354 złr. 85 ct. Pożyczki hipoteczne wynosiły 
z końcem r. 1887 kwotę 3,805 241 złr. 38 ct. a po­
życzki związkowe 240.810 złr, 46'ja et. Procenta zale­
głe od pożyczek wynosiły 223.339 złr. 36 ct. 1 ozycya 
stanu czynnego „dłużnicy i korespondenci,” w której 
się mieści wierzytelność Zakładu do Banku galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu wynosiła z końcem 1887 
r. 681 467 złr. 78 ct. W porównaniu z r. 1886 zmniej­
szyła się ilość listów zastawnych w obiegu będących o 
516.900 złr. a listów dłużnych o 107.400 złr. co jest 
dowodem licznych konwersyj pożyczek Zakładu na po­
życzki z innych instytucyi powzięte. Wkładki zmniej­
szyły się w r. 1887 o 133 320 złr. 57 ct., pożyczki 
hipoteczne o 513.770 złr. 6 ct. a pożyczki związkowe 
o 56.486 złr. 25*/. ct.

Loterya liczbowa. Zęby poseł Plener mógł rze­
czywiście przeprowadzić swój wniosek względem znie­
sienia liczbowej loteryi powątpiewa bardzo „Wiener 
Handelsblatt,” odzywająs się w te słowa : Niech się 
p. Plener zapyta swego kolegi starego Dra Rogera, 
speoyalisty w 'walce przeciw loteryi, co on też myśli o 
jego wniosku, a otrzyma prawdopodobnie taką odpo­
wiedź. „Kochany kolego, jesteś daleko młodszym ode 
mnie, ale obawiam się, że oba tego nie dożyjemy a na­
wet wtedy, gdyby kiedyś ministrem skarbu nazywał 
się Ernest Plener?*

Bank w Salonlce. Austryacki Bank dla krajów 
koronnych, kantor d’Escompte i bankier Alatini Bro­
ther otrzymali od sułtana pozwolenie na założenie 
Banku w Salonice. Kapitał będzie wynosić dwa milio­
ny franków; na dyrektora przeznaczony jest Jaii'Szn- 
szny.

Spałka chmielarska. W Warszawie zawiązuje się 
obecnie akcyjne towarzystwo chmielarskie pod nazwą : 
„Nadwiślańskie akcyjne tow. chm.” Powyższe towarzy­
stwo nosić będzie charakter przemysłowo - handlowy, 
celem energicznego przeciwdziałania zagranicy w któ­
rej rękach ześrodkowuje się przemysł chmielarski. 
Z chwilą podniesiesienia cła od chmielu zagranicznego 
do wysokości 10 rubli w zlocie od puda zmniejszył się 
wprawdzie import tego produktu do Królestwa, ale za 
to cudzoziemcy poczęli zakładać w Warszawie fabryki 
czyli sortownie chmielu. Nowo zawiązująca się spółka 
stawia na pierwszym planie rzetelne prowadzenie ban­
du. Płseąe producentom, odpowiednią cenę sja chmiel, 
będzie ono jednak w możności ciągnąć znaczne korzy­
ści dla siebie, wobec czego przedstawia dobrą lokacyę 
kapitałów w akcyach towarzystwa Następnie spółka ma 
na celu podniesienie opinji chmielu krajowego , który 
może śmiało współzawodniczyć z zagranicznym. Najle­
pszym tego dowodem , że chmiel z Rohatyna w Gali­
cyi hr. Z Krasińtkiego uzyskał na paryskiej wystawie 
powszechnej w r. 1876 pierwszą nagrodę. Kapitał za 
Kładowy towarzystwa został oznaczony na rs. 800.000, 
przedsiębiorstwo atoli rjzpoeznie swą działalność już 
wówczas kiedy się zbierze rs. 100.000. Lista przyszłych 
akcyonaryuszów złożoną została na ręce p. Dietla, se­
kretarza towarzystwa popierania przemysłu i handlu. 
Życzymy nowemu przedsiębiorstwu prawdziwego powo­
dzenia, na jakie w zupełności zasługuje.

W Moskwie zmarł nagle głośny fabrykant Ow- 
czynkow; był on założycielem i właścicielem pierwszo­
rzędnej fabryki wyrobów srebrnych, która wstawiła się 
w ostatnich czasach artystyczuem wykonaniem tac 
ofiarowanych carowi podczas koronacji.

Przegląd polityczny.
W Wiedniu przebywa deputacya hercegowniska, 

która wczoraj miała audyencyę u Cesarza. Przyjmują 
ją w stolicy Państwa z wyszczególnieniem. Przed kilku 
dniami zaproszono ją wraz z nowym metropolitą mostar- 
skim na ucztę do wspólnego ministra skarbu. Andyen- 
cya tegoż metropolity u Monarchy odbyła się również 
w sposób wyszczególniający i uroczysty. Metropolita— 
Leoncyusz Radułowicz — złożył w ręce Cesarza przy­
sięgę, przyczem był obecny minister Kallay, a jako 
tłumacz fungował przydzielony do wspólnego minister­
stwa skarbu — Kukuljewicz. Po złożonej przysiędze 
metropolita miał przemowę do Cesarza, w której dzię­
kował za udzieloną mu godność zapewniał iż starać się 
będzie o pożytek państwa i ludu, nad którym został 
pasterzem.

Mniejszość Koła polskiego na posiedzeniu swojem 
przyjęła wypracowaną przez posłów Hausnera i Czar­
toryskiego deklaracyą, sprzeciwiającą się przywróceniu 
szkole charakteru wyznaniowego. Na temże posiedzeniu 
pięciu posłów złożyło oświadczenie, iż w razie gdyby ta 
deklaracya nie została przyjętą przez Koło polskie, 
wstrzymają się od głosowania nad wnioskiem Liechten­
steinu.

Lewicy wcale się nie podobało rozporządzenie mi­
nistra sprawiedliwości w sprawie użycia innych języ­
ków oprócz niemieckiego przy wyrokach Najwyższego 
trybunału. Jak wiadomo więc — poseł Zucker wysto­
sował był z tego powodu interpelację do Ekoelcncyi 
Prażaka, który też nieomieszkał odpowiedzieć w tym 
duchu, że ponieważ już dotychczas w użyciu było czę­
ściowe wydawanie wyroków Najwyższego trybunału 
wraz z motywami w tych językach, w jakich rozprawa 
przy pierwszej instancyi toczyła się, przeto minister­
stwo w porozumieniu z Najwyższym trybunałem rozcią­
gnęło to używanie w formie obowiązkowej na wszyst­

kie sprawy zarówno cywilne jak karne z Galicyi, Czech 
i Morawy.

Prezydent Carnot był wszędzie w drodze do Bor­
deaux owacyjnie witany, a w samym w Bordeaux przy­
jęto go z entuzyjazmem. Na bankiecie, jaki onegdaj 
na cześć jego wydało miasto, odpowiadając na toast 
mera, oświadczył między innemi: „Okazane mi objawy 
są wymownym protestem przeciw nieprzyjaciołom Rze­
czypospolitej i zachętą dla rządu, które potrafi każdego 
zmusić do bezwarunkowego poszanowania naszych nowych 
instytucyi. W programie rządu leży polityka zimnej 
krwi,, rozwagi, roztropności i wolności, które zapewniają 
poważanie dla ustaw i gwarantują pokój, tak „zewnę­
trzny jak wewnętrzny.* W końcu przemó wienia wzy- 
wał Carnot de „jedności,” wspominając przytem o dziel­
nej armii ludowej.”

Gdy Boulanger jawnie oświadcza się za zniesie­
niem prezydentury. Rzeczypospolitej i pracuje nad niem, 
prezydent Carnot jedzie do Bordeaux, aby stanąć w o- 
bronie onej. I owiadają, że go entuzjastycznie tam przyj­
mują, niewiele jednak wagi przywiązywać należy do 
tych oficjalnych doniesień, a jeszcze mniej do szczero­
ści przyjęcia: kto ma władzę w ręku, ten zawsze albo 
sam potrafi urządzić dla siebie przyjęcie, albo mieć je 
będzie z łaski usłużnych a* gorliwych sobie organów 
podrzędnych. Z tej strony więc niewiele niebezpieczeń­
stwa grozi Boulangerowi. O wiele większego znaczenia 
nabiera odmowa poparcia ze strony rojalistów, którzy 
wręcz oświadczyli się za tem, że agitacya na rzecz bou- 
langeryzmu może być na rękę bonapartystom, ale ani 
krolewskosci Chamborda, ani Ludwika Filipa.

Królowa serbska Natalia, przebywająca obecnie 
we Florencyi, za pośrednictwem wysoko położonych 
osSb w Wiedniu robiła starania o pogodzenie się z mę­
żem. Przedstawiono królowi, iż interes dyuastyi konie­
cznie wymaga, aby jedyny syn 12-letni, następca tronu 
ks. Aleksander, nie zobojętniał dla kraju po dłuższym 
pobycie razem z matką za granicą. Na to król Milan 
odpowiedział, że powrót królowej mógłby sprowadzić 
wewnętrzne trudności, zaś otoczenie następcy tronu, 
zwłaszcza wpływ guwernera dra Doktis’a daje rękoj­
mię, iż miody książę nie zatraci za granicą narjdo- 
wego ducha. „Przecież ja sam, dodał król, aż do 15 
roku życia bawiłem za granicą, a nie zapomniałem 
mówić ani myśleć po serbsku!“ Wobec stanowczego 
oporu króla układy zerwano, i królowa Natalia pozo­
stanie nadal za granicą.

Własne Telegramy Kurjera.

Konstantynopol 30 kwietnia. Poseł austrja- 
cki baron Calice przyjmował dziś odwiedziny 
wielkiego wezyra i miał długą z nim naradę. 
Łączą to z bytnością u sułtana ambassadora 
angielskiego Whitego.

Paryż 30 kwietnia. W pojedynku między 
malarzami Dupuis i Habertem pierwszy został 
zabity. Powodem pojedynku była polemika 
dziennikarska.

Łowcza 30 kwietnia. Książę Ferdynand 
opuścił Plewnę w niedzielę Palmową po nabo­
żeństwie, na którym był obecny. Ulice któremi 
przejeżdżał były ustrojone wspaniale, lud że­
gnał swego władcę bardzo serdecznie. O godz. 
ątej po południu przybył książę Ferdynand do 
Łowczy i i tu przyjmowano go z entuzjazmem. 
U bram miasta przywitali księcia kler z metro­
politą Nathianelem na czele i burmistrz miasta. 
Ulice, któremi przejeżdżał wysłane były kwia­
tami, domy ozdobione flagami.

Wiedeń 1 maja. Następczyni tronu arcyks. 
Stefania przybyła wczoraj o godz. iistej z Ab- 
bazji do W iednia. Oczekiwał ją na dworcu naj­
dostojniejszy małżonek arcyks.‘'Rudolf.

Berlin 1 maja. Temperatura cesarza wy­
nosiła wczoraj rano 37’5, wieczorem 38.2. Ce­
sarz i dziś podnosił się z łóżka na pół godziny 
i wsparty na ramieniu córki siedział w fotelu 
przy oknie.

Bukareszt i maja. W słowiańskich kołach 
wre agitacya za utworzeniem >Stowarzyszenia 
wszystkich słowian* którego protektorem ma 
być poseł rosyjski Hitrowo.

Berlin i maja. Wczorajszej nocy spał ce­
sarz bez przerwy 6 godzin. Biuletym jest pod­
pisany przez Dr. Makenzie, Wegener, Krause, 
Howell, Leyden, Bardeleben. Ten ostatni, dy­
rektor szpitala Charitć, ma według wiarogod- 
nych wiadomości odtąd stale Dr. Bergmana 
zastępywać. Wykluczenie z liczby lekarzy leczą­
cych cesarza, Dr. Bergmana spowodowały znane 
zajścia, jakich w leczeniu cesarza Dr. Bergman 
był przyczyną.

Wiedeń 1 maja. Cesarzowa z arc. Wale- 
ryą powróciła do Wiednia wczoraj o 5 godz. 
po południu.

Licytacye.
Dnia 18 maja i 15 czerwca 1888 r. o godz. 10 ra­

no licytacja w gmanhu c. k. sądu powiatowego w Krako­
wie, realności 1. 32 w Łobzowie, cena wywołania 600 złr 
Wadyutn 60 złr.

W gmachu c. k. sądu powiatowego w Komarnie dnia 
6 czerwca i 4 lipca b. r. każdym razem o godz, 10 rano 
licytacya realności wykazem hipotecz. 1. 150 ks. grunt gmi­
ny Podzwierzyniec. Cena wywołania 275 złr. Wadyum 28 złi.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny:
rJrja-T'toszercic z
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Nr. 4, na I. piętrze.

.2 =
£ ** S
« o

mechanicy
i zaprzysięgli rzeczoznawcy sądowi

SALON MOD 
SUKIEN DfflICH 

i 
gotowych ubrań dziecinnych

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

poleca świeży transport 
towarów krajowych 1 za­

grań icznych.
Zamówienia wykonuje na czas ozna­

czony jak najpunktualniej.
Gotowe suknie zawsze w zapasie.

48 4—10

o — 
•n . 
._ S

lorsa pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 30 kwietnia 1888.
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i KAROL CZAPLICKI I
JUBILER I

w Krakowie pl. Maryacki 1.1- S 
» Poleca Szanownej P. T. Publiczności J 
j wielki wybór towarów złotych i srebr- • 
I nych przeważnie własnych wyrobów. • 
ł Obstalunki i reparaoye uskute- J 
! czriin bardzo prędko po cenach przy- 
[ stępnych. *

Złoto, srebro i drogie kamienie 5 
! zakupuje. •
I Utrzymuję także na składzie X 
i srebro chińskie stołowe Christofla i S 
! inne przedmioty. T
I Obsta'unki zamiejscowo uskute- £ 
, cznia odwrotną pocztą. 28 52 *

5.000 złr. w. a. kapitału
na pewną hipotekę lub za dobrem poręcze­
niem jest natychmiast do wypożyczenia. Li­
stowne zgłoszeni i pod literami L. 8. S. w 
administracyi „Głosu polskiego“ w Krakowie 
ul. Jagiellońska 1. 11.

Artur Potocki.
(Przedruk nie będzie płacony).
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Ruble rosyjskie papierowe za
100 . .’..............................

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligl:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne  • • 
gal. pożyczka krajowa 

5% oblig. komun, gal. banku 
krajowego

Listy zastawne:
f'/2% Bety Kal- banku ’tra- 

jowego................................
5% galic. Tow. Kred. Ziem. 
U/a’/o s " 
4"/, g-tlic, I ow. 

uieokr . . .
4% galic. Tow.

41 lat . . . 
4% galic- Tow.

56 lat . . .

M. PETERSEIM
fabryka maszyn I narzędzi pożarnych, odie- 
warnia żelaza i metalów w Krakowie, poleca:

Sikawki ogniowe i 
pompy najnowszych 
systemów rozmaitej 

wielkości.

W. STACHOWICZ
krawiec cywilny i wojskowy

a także i na całodzienne życie 
j Cena obiadu składającego się z 3-ch 
potraw, czarnej kawy lub legominy 30 

ct, z 2-ch potraw 23 ot.
Z szacunkiem

E. Piotrowska.

W KRAKOWIE
ul. św. Jana Nr. 4.

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowne Panie, iż otrzy­
małam świeży transport kapeluszy 
damskich i dziecinnych.

Z uszanowaniem
461 6—10. Helena Teleszniclca.

000012

Dziesięć złr. w. a. 
codziennego ubocznego zarobku 
może każdy bez kapitału wkła­
dowego i bez ryzyka otrzymać, 
jeśli się zajmie rozsprzedażą losów 
na raty w myśl par. XXXI usta­
wy z r. 1883. Zgłoszenia przyj­
muje: HauptstSdtische Wechsel- 
stuben-Gesellschaft, Adler & Cie 

Budapest 52 10—15,

Willa zupełnie nowa w pobliżu miasta 
o 14 ub kacyach oraz stajni, drewutni, piw­
nicy itp. z ogrodem warzywnym i owocowym 
obejmującym 3.400 sążni kwadr, pod bardzo 
korzystnemi warunkami zaraz do sprzedania.

Wiadomość w Admlnlst. „Głosu Polskiego".

Losy:
Miasta Krakowa . ...

„ Stanisławowa . . .

Warszawa. 24 kwietnia 1888. 
Za 100'— Rubli wart, imiex 

oprócz kup. bież.
4l/2°/o listy Tow. Kred. Ziem.

L serye duże  
4% listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
W i e d e ń , 30 kwietnia

Renta wspólna pap. opod. 79’20 Akcye kre­
dytowe 279'80, Dukaty 5'94

Berlin 30 kwietnia 1888.
Guldeny austryackie 160.55, ruble 169'25

tern tkwiącą prawdą peznajemy 
szczególnie w wypadkach różnych sła­
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczką „Przyjaciel chorych!4 Wksią- 
żeczce tej opisana jegt obezernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyócze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych czasem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
ewśm rozporządzeniu odpowiedni śro­
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon­
dentki z Richtera księgarni nakładowej 
w Lipsku (Richter’s Verlags - Ans tal t in 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho­
rych1. Przy pomocy tej zajmującej 
książeczki potrafi każdy z ładwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 

książeczkę nie poniesie ża- 
dnych kosztów. i

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat 

59/9 galic. Banku Hipót. z 10% 
premii...............................

b’/o galic. Banku Hipot. bez 
premii

h
3 h ►»-< 
E « 
■s e« i • .

"O 
* « £

‘1=3• ! si - a. * •*
1! M

Węże parcianne i gumowe, budowlane 
odlewy żelazne dla zakładów fabryez- 
nych. Sztachety do ogrodów, ganków 
nagrobków, schody, słupy pod ganki 
i sklepienia. Kraty do okien, zlewów, 
kanałów, piwnic, ławki ogrodowe itp.

Bliższe objaśnienia i illustrowane 
katalogi rozsyłam na żadanie.

‘ (61. 2-10.)

BICYKL „C!AllSEE“ 
bardzo mało używany 

DO SPRZEDANIA 
za przystępną cenę.

Wiadomość u służącego „Karola** w 
w klubie Cyklistów. 67 1—2

UCZNIA
poszukuje Księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie. 60 2—3

TOWARZYSTWA 

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
w Krakowie 

podaje do wiadomości Członków Towarzystwa, źe 
w myśl prgfu 93 ustępu 6go statutu, nastąpi na 
posiedzeniach Rady Nadzorczej tegoż Towarzystwa 
w dniu 23 maja 1888 r. rozpoczynających się^ 
wybór H-go Dyrektora Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie -- na następną sześcio­
letnią kadencyę.

Kraków, dnia 20 kwietnia 1888 r.

aS ®

80 ? «
— Przypadki Mikołaja Doś wiadczyńskie-

go. Cena 60 ot. zniż, na . .- '15
— Historya. Cena 60 ct. zniż, na .—'15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ct. zniż.—'25
— Komedye. Cena 1 złr. 20 ct. zniż, na —'30 

Wszystkie powyższe dzieła Krasickie­
go, razem 1'20 

Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na - -80

— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2 80
zniżona na .... —-20

Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł. 
zniż, na 

Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­
na 2 złr. zniż, na . . . .—"80

Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1-50 cnt. 
zn. na.  —'50

MIII John Stuart. O rządzie reprezenta- 
tacyjnym. Cena 2’40 ct. zn. na •—-40

Moraozewskl. Dzieje Rzpltej polski-j, 2 
wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. na . 8- —

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i 
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na .—-30

— Łeibe i Bióra. 2 tomy razem. Cena
60 ct. zn. na . . . . — 20

— Bajki oryginale. Cena 60 ct. zn. na —’20
— Jan z Tęnczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1’50 ct. zn. na .—"40
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1’20 ct. zn. na . . . . —-30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na .—-40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —-40 
Podoskl Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. ua 

Rachunek polskiego sumienia, przez 8.
Baszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na 

Robertson. Kurs języka francuskiego 
bez pomocy nauczy oiela. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . .1

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Staniał.
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1’20 ot. zn. na .

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie 
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „Pan Tadeusz'*. Cena 4 złr. z. na 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral-
tyki polskiej. Cena 1'80 ct. zn. na . —'80 

Stebelskl X. Ign. Dwa wie Ikie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr.
zn. na  

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . . ....

— Lechicki początek Polski (osobno, 
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na

Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3'30 zn. na .

Sabowskl, Józef Hauke Bosak. Cena
40 ct. zn. na —'10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn nu . .1 —

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1'60 ct. zn. na . . —. 60

Hj iw
; j (prywatną)
; [ przy ul. Krzyża \r. 1O. ]

Przyjmuję zamówienia |<

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, na

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 
zniż, na . . . ...

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł. 
50 ct. zniż, na ...

— Studya historyczne i literackie. Cena 
3-ch wielkich tomów 11'50 zn. na .

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na . • •

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w 
Pelsce. Cena 4 złr. zn. na

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1'80 ct. zn. na—'60
Bllzińskl. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —'20 
Buezczyński St. Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ot. zn. na . . —'25
— Kraszęwski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ot. zn. na . . —'10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —-30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na , . . —'40
Dzieduszyeka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —"20
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

in Polen in seine gesohichtlichen 
Entwickelung. Cena 2 50 zn. na . —'80 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrk’o- 
wego i linijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . . . —-70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. niem. L. Masłowski 
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na .

Jelinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn na . . . —'20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na .... —'15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Ceaa 40 ot. zniż, na . . . • —'10

— Odprawa posłów greckich, Szachy, 
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza-

Zgoda, Epitalamium, Proporzec,
— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.

Cena 50 ct. zniż, na . . . —'15
— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —'20
— Fragments. Wzór pańmężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na 40
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ot. zniż. —'20
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct. 
zniż, na . . . . . • —-20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż, na . . - '10
— Satyry. Cena 80 ct. zniż na . . —"10
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce-
- na 50 ct. zniż, na . . . —'12

— Myszeis. Cena 30 et. zniż, na . . —'10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —'10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na —40
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż, na —40

KURJER KRAKOWSKI z dnia l^Maja 1888 r.
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85 — 90 —

99 50 100 50

96 25 97 25

18 50 19 50
35

100 25 101 25
89 50 90 50

102 —
88 50

99 75

193 -
90 —

100 15

91 50 92 50
99 75 100 50
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92 — 93 —
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87 -1 88 —

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.
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